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W « Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 
kwartalnie zł. 4 .5 0 . półrocznie S zł. Ptenume- 
rdorowie miejsc wi. składający przedpłatę bez
pośrednio w administraeyi Gaz. Nar., mają "nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera!, 
p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł 

kwar'.\lnie 3  zł., półrocznie 12 zł. 
g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 16 zł, 

Prenumerato rowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 
tygodnik humorystyczny SZCZTTTEK za do
płata: miesięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. — a 
B IB LIO TEK Ę P O W IEŚ C IO W Ą  6A2. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 ct.j 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

In a u to r  k o sz tu je  6 cen tów .

w 3 r c L 1. o d . z I  - w  d w  

dla Lwowa o godzinie 2  w  południe — d
ł !  w y d a n i a ' : ] !  

prowincyi o godzinie 7 w ieczorem

Klub złoczyńców.
P a ry ż  d. 24. maja.

O kilkaset kroków od bulwaru St. 
Germain z ciasnej uliczki wchodzi się 
na brudne podwórze, z którego kilka 
schodków prowadzi do chateau rouge.

Usta starca drżały, z pod brwi si
wych iskry strzelały. Pan A rtur wzru
szony. ujął rękę jego, tę rękę, co mu 
ojcowską tak długo z '.stępowała i z po
korą do ust przycisnął.

Kareta zatrzymała się równocześnie 
w bramie hotelu.

Anatola Krzyżanowskiego



2 GAZETA NAKODOWA z Wtorku dnia 29. Maja 1894 Nr. 120.

Izba obszerna, cala zastawiona stołami 
i  ławkami, zbitemi z desek; naprzeciw 
wejścia przy ścianie bufet, powiedzmy 
wprost szynk. Nad nim jaśnieje wielka 
lampa, rozlewa światło po całej sali, po
zostawiając jednak odleglejsze kąty w 
zupełnym zmroku. Urządzenie to wielce 
praktyczne: kto ma pragnienie, trafi 
i  tak do bu fe tu ; kogo zaś sen rozma
rza, ten głowę na łokcia ;h opiera na 
stole i chrapie. Wszystkie ławki zajęte 
przez publiczność, którą najlepiej okre
śla miano obszarpańców. I  mężczyźni 
i kobiety, i starcy i wyrostki, rozpierają 
się przy stołach, na których między bu
telkami leżą zawinięte w łachm any dio- 
bne dzieci; gdy się zbudzą, nalewa im 
się w gardło płynu, nazywanego preten- 
syonalnie winem i śpią dalej po tej tru- 
ciznie. Z sali głównej wiodą schody na 
I. piętro do „drawing room “, miejsca 
wypoczynku, do którego przystęp tem 
utrudniony, że na każdym schodzie drze
mie już gość jakiś, co miejsca na górze 
nie znalazł. Ostrożnie przekraczając 
drzemiących dociera się do wielkiej izby, 
w której nie ma ni stołu, ni ławki, ni 
tapczanu, żadnego zgoła mebla. Cicero
ne twierdzi, że to dawna sypialnia ko
chanki Henryka IV.; dziś na ziemi po
kotem jedna obok drugiej, ile miejsca 
starczy, leżą postacie obdarte i śpią 
snem — sprawiedliwych.

Wracamy na d ó ł: obok sali głównej 
gabinet, do którego uprzejmie zaprasza 
gospodarz słowami: „Ależ wejdźcie pa
nowie, my tu nie zabijamy." Dajemy się 
nakłonić dobrem tem słowem do zajęcia 
miejsc przy stole, każemy podać „wina", 
którem odświeżają sobie gardła miejscowi 
amatorowie-artyści, korzystający z takich 
sposobności, by dać wokalne przedsta
wienie, za które zwiedzający wdzięczność 
swą wyrażają miedziakami. Miny arty
stów, ciasna, duszna sala, miejsce samo, 
w którem się znajdujemy, wystarczałyby 
już do wywołania odpowiedniego nastro
ju ; ale chlubiący się swą klientelą w ła
ściciel chciał je jeszcze spotęgować i 
ściany ozdobił obrazami, przedstawiają- 
cemi sceny mordów i rabunków. I  w tej 
to mise en scene śpiewać poczyna chór 
hultajski co przedniejsze numery swego 
repertuaru, pieśni zdumiewające bezwsty
dem i wyuzdanym cynizmem. Śpiewa je 
jeden artysta, chór podejmuje wiersz koń
cowy i giestem, a wyciem, podkreśla 
najsilniejsze ustępy, świadczyć mające, 
że niepoślednie łajdaki są klientam i zło
dziejskiego klubu.

Nie da się zaprzeczyć, że robi to 
pewne wrażenie, gdy w nędznej tej ja 
skini otoczy cię cała ta hultajska hurma 
i ryczeć pocznie swe obrzydliwości: fi- 
zyognomie piewców godne śpiewanej 
pieśni 1 Jest w tem trochę przesady, 
trochę chęci epater le bourgeois, aby 
wiedział, że z prawdziwymi rabusiami 
ma tu  do czyn ien ia ; ale charakterysty
czna to ambicya przedstawienia się w 
aureoli skończonego łotra, ambicya, zda
je się zresztą — uprawniona. W ten spo
sób jedni śp ią , drudzy piją, a obydwa 
zajęcia idą crescendo, więc niebezpie
cznie inaleść się tu o g odz in ie  bardzo  
późnej, bo ci, których trunek nie zm o 
że, dobywają czasami noża. Trwa to do 
godziny 2. .w nocy, poczerń do klubu 
wkracza policya i rubasznie wyrzuca 
wszystkich, tak zimą, jak latem, na uli
cę. Zataczają się, przecierają oczy, m a
tki łachmanami okrywają krzykliwe nie
mowlęta i wysypuje się na Paryż cała 
ta  zgraja, nie mająca ni zajęcia ni da
chu. Dokąd idzie? Żyć im trzeba i pić 
również trz e b a ; nim zaśw ita , zarobią 
już  jakoś na kawałek chleba i koszta 
następnego posiedzenia w klubie.

Świeżo zapytywany przez pewnego 
dziennikarza o powody wzmagania się 
liczby zbrodniarzy, sędzia śledczy, p. 
Guillot, taką dał odpowiedź: liczba prze
stępców rośnie, bo coraz wcześniej roz
poczynają oni swą karyerę; mamy do 
czynienia z coraz to młodszymi zbrodnia
rzami. Instytucyj, opiekujących się mło
dzieżą, jest wiele, ale przekonywują się 
one, że niemowlętami brać mus/.ą swych 
wychowańców, inaczej nie zmieni już 
wychowanie wszczepionych w dzieciń
stwie wraz z alkoholem nałogów. Dzisiaj 
13-letni chłopak rywalizować może z 
weteranami zbrodni.

Ślepymby być trzeba, by nie wie
dzieć, jak  rozwojowi temu sprzyja brak 
uczuć re lig ijnych; gdy dziecko nie ma

{rzekonania, że patrzy na nie wciąż 
stota wyższa, redukuje się dlań moral

ność do zagadn ien ia : jak oszukać ludzką 
kontrolę. Za religia nikną i inne id ea ły : 
ojczyzna, honor, obowiązek; pozostaje — 
walka o byt. Zachwiano też w masach 
ufność w wymiar sprawiedliwości ; z z&- 
zdrością spoglądają oni na los wielkich 
finansistów, skazywanych nieraz suro
wo, a ułaskawianych po paru tygodniach.

| W y ra b ia  tc  w sferach  ty c h  p rzekonan ie ,  
że z łodzie jam i są w szyscy ,  a w stydz ić  
nie m a się  czego, je ś l i  n ie  j e s t  s ię  dość 
w pływ ow ym  i d la teg o  c ie rp ieć  się  musi 
więzienie lub g i lo ty n ę .

K R O N I K A .
Lwów unit4 28 maja.

D r. B iliński, prezydent kolei państwo
wych i dr. K n i a z i o ł u c k i ,  radca dy- 
rekcyi generalnej kolei państwowych, przy
będą do Lwowa na wystawę — jak nam 
telegrafują z Wiednia — między 22 a 25 
czerwca, poczem udadzą się do Stanisławo
wa na otwarcie tamtejszej dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych, co nastąpi 1. lipca.

M ianow ania. Ministerstwo handlu za
mianowało ogniomistrza Wiktora Emanuela 
Schwartza asystentem pocztowym, a Dyre- 
kcya poczt przeznaczyła go do Tarnopola.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano
wał praktykantów sądowych, Józefa Gaya 
i Antoniego Slarkiewicza, auskultantami są
dowymi.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt prze
niosła asystenta pocztowego Seweryna Leona 
Lewickiego z Tarnopola do Brodów.

Z aręczyny . W Wenecyi odbyły się 
zaręczyny hr. Józefa Gołuchowskiego, naj
młodszego syna b. namiestnika Gałicyi z 
hrabianką Bianką Palffy, córką Wilhelma 
Anity z margr. Yillani Crivelli br. Palffych 
Ślub odbędzie się w czei wcu w Wenecyi.

ś lu b . W Budce odbędzie się d. 9. czer
wca o 4 popołudniu ślub p. Jana Gepperta 
z panną Maryą Siemiginowską, córką p. 
Maryi z Kościszewskich Siemiginowskiej.

S ty p en d y u m . Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendyum z fundacyi im. ŁJa- 
kóba Kulczyckiego w kwocie rocznych 180 
zł. w. a. Dyouizemu Tuluk Kulczyckiemu, 
uczniowi II roku seminaryum nauczycielskie
go w Samborze.

P ro g ra m  p o d ró ż y  arcyksięcia Karola 
Ludwika do Galicyi. Arcyksiąźę Karol Lu
dwik wyjedzie z Wiednia dnia 3 czerwca, 
a przybędzie do Lwowa w poniedziałek 
d. 4 czerwca o godz. 2 m 32 po południu. 
Na dworcu kolejowym oczekiwać będą: p. 
namiestnik, książę marszałek krajowy z 
członkami Wydziału krajowego, komendant 
korpusu z generaiicyą, prezydent miasta na 
czele Rady gminnej, reprezentanci szlachty, 
duchowieństwo, członkowie Komitetu wysta
wowego, naczelnicy władz. Marszałek kra
jowy i prezydent miasta powitają arcyksię
cia krótkiemi przemowami. Arcyksiąźę uda 
się następnie do rezydencyi w pałacu na
miestnikowskim. O godzinie 7 wieczorem 
obiad u p. namiestnika. We wtorek dnia 5 
czerwca o godzinie 11 przedpołudniem o- 
twarcie Wystawy krajowej. O godzinie 4 
po południu nastąpi przyjęcie u arcyksięcia 
w następującym porządku: duchowieństwo, 
ks. marszałek krajowy z Wydziałem krajo
wym i reprezentantami szlachty, korpus 
oficerski, członkowie komitetu wystawowego, 
prezydent miasta Lwowa z Badą miejską, 
szefowie departamentów namiestnictwa, Ba
dy szkolnej krajowej, Rady zdrowia, dyre
ktor policji, dyrektor poczt, dyrektor ruchu 
kolei państwowych, naczelnicy dóbr pań
stwowych, naczelnicy sądu krajowego wyź 
szego, sądu krajowego, karnego i starszy 
prokurator państwa, naczelnicy krajowej dy
rekcyi skarbu i piokuratoryi skarbu, rektor 
uniwersytetu z senatem akademickim, re
ktor szkoły politechnicznej, dyrekcje szkół 
średnich, seminaryum nauczycielskich i 
szkoły przemysłowej, prezydenci Izb adwo
katów i notaryuszów, Izba handlowa i 
przemysłowa, oraz galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie, Przełożeństwo kościoła ewan
gelickiego, Przełożeństwo izraelickiej gminy 
wyznaniowej. O godzinie 7 wieczorem obiad 
dworski. Między 9 a 9 lJ3 wieczór u księcia 
marszałka krajowego i oświetlenie miasta. 
We środę dnia 6 czerwca, o godzinie 11 
przed południem, wyjazd arcyksięcia na 
wystawę. O godzinie 7 wieczorem obiad 
dworski. Między godziną 9 a 9‘/i wieczór 
u ks. Adama Sapiehy. We czwartek dnia 
7 czerwoa o godzinie 1 L przed południem 
dalsze zwidzanie wystawy. O godzinie 1 w 
południe, śniadanie u arcyksięcia Leopolda

Salvatora. W godzinach popołudniowych 
zwidzenie Muzeum im. Dzieduszyckich i 
wycieczka na górę Franciszka Józefa. O 
godzinie 7 wieczorem obiad dworski. W ra
zie pogody o godz. 9 wieczorem wycieczka 
na plac wystawy. W piątek dnia 8 czerw
ca 1894 odjazd arcyksięcia ze Lwowa do 
Wiednia o godzinie 2 m, 24. W porze od

jazdu zbiorą się na dworcu kolejowym wła
dze cywilne i wojskowe oraz reprezentacye 
celem pożegnania arcyksięcia.

D n ia  w czorajszego poranek łzawy 
był wprawdzie i zasępiony, że jednak do 
południa deszcz nie padał, można więc było 
przypuszczać, że i popołudniu bezeń się 
obejdzie. To też spragnieni rozrywek zamiej
skich Lwowianie najrozmaitsze układali za
bawy i kuli plany wycieczek „od biedy14 — 
wszystkie one jednak zniweczone zostały 
nieznośnym deszczem, który począwszy od 
godz. 4 popołudniu padał sobie do samego 
wieczora. Wobec tego nie pozostawało nic 
innego, jak oddać się kultowi Morfeusza, a 
potem rozpocząć umizgi do dam malowa
nych ;— kto zaś nie jest zwolennikiem tego 
kunsztu, ten pospieszył wieczorem do teatru 
i rozkoszował się świetnym flirtem znako
mitej artystki warszawskiej, p. Ludowej.

W alne zg ro m ad zen ie  „S oko ła14 cią
gnące się już przez kilka posiedzeń, skoń
czyło się w sobotę. Na wniosek druha 
Łuczkiewicza, zreasumowano uchwałę, po
wziętą na poprzednim posiedzeniu co do 
zmiany §. 21. statu tu; małą większością 
głosów uchwalono nie zmieniać tytułu „pre 
zes" na „naczelnik1*, a wreszcie uchwalono 
cały statut w myśl wniosków komisyi z ma- 
łemi zmianami stylistycznemi.

Zapiski p o licy jn e . Wczoraj rano przy 
szli do szynku przy ul. Zborowskiej 1. 18 
Jan Fedyniak i Stanisław Niedźwiecki, a 
ponieważ gospodarz nie chciał pozwolić im 
na grę w bilard, gdyż byli pijani, powy
bijali kilka szyb i połamali krzesła. Żoł
nierzowi policyjnemu, który ich aresztował, 
stawili czynny opór, a nawet Niedźwiedzki 
chwycił go za piersi. Obu umieszczono w 
aresztach policyjnych. — Na inspekcyę po
licyjną przyprowadziła wczoraj p. S. P- 
służącę swoją, oskarżając ją  o porwanie się 
na nią i niebezpieczne pogróżki. Odgrażając 
się pani, wykrzykiwała służąca: „Niech-no
tylko socyalisty przyjdą na wystawę, to ja  
pani pokażę!*'' — Beri Simpel, handlarz 
drobiem, oskarżył wczoraj kilku swoich 
współwyznawców, że napadli na jego la
dę przy ul. sw. Teodora, pobili go laskami 
po głowie i plecach, grozili, że go zabiją, 
a jede i z nich ukąsił go w rękę. Policya 
■zarządziła co należy celem ochrony życia i 
bezpieczeństwa napastowanego. — Za bójkę 
uliczną aresztowano Wolfa Bucha i Feigę 
Grfinstein i dla uspokojenia wzburzonych 
umysłów odstawiono ich do aresztów poli
cyjnych.

Ze stacyi ratunkowej W sobotę o 
g, 6. popołudniu najechał tramwaj elektry
czny młodego chłopaka, J. Lisowskiego na 
ul. Batorego, obok gimnazyum Fr. Józefa. 
Po natychmiastowem przybyciu pogotowia 
stacyi ratunkowej opatrzono go na miejscu 
w pomieszkaniu przy tejże ulicy 1. 26. Ma 
dwie rany na głowie i skórę wzdłuż całej 
prawej nogi i na lewem kolanie poździeraną.

Z „Echu,*'. Ostateczne rozstrzygnięcie 
konkursu „Echa“ odbędzie się we czwartek
0 godz. 7 wieczorem w lokalu „Ecba“ (ho
tel angielski I. piętro). Na zebrania tem 
odśpiewa chór ośm konkurujących utworów, 
poczem nastąpi przyznanie trzech nagród: I. 
100 koron w złocie, II. i III. zaszczytne 
odznaczenie.

Oddział kolarzy „Sokoła11 lwow
skiego urządza dnia 3 czerwca br. wyścig 
drogowy ze Lwowa do Stryja (60 km.) 
Udział w tym wyścigu mogą brać członko
wie oddziału i lwowskiego klubu cyklistów. 
Termin zgłoszeń do dnia 1 czerwca b. r. 
godz. 8 wieczór. Bliższe szczegóły i warunki 
podane na tablicy ogłoszeń w gmachu „So
koła*.

Sokół złoczOWSkl obchodzić będzie 
w dniu 3 czerwca br. uroczystość poświę
cenia sztandaru.

Strejk robotników cegelniczyeh
w Krakowie przybrał zatrważające rozmiary. 
Robotnicy we wszystkich cegielniach naoko
ło Krakowa zaprzestali pracy, zabraniając 
wywozu cegły, grożąc zagaszeniem pieców
1 rozbiciem zapasów wyrobionej cegły. Wy
słano natychmiast na miejsce patrole źan- 
darmeryi celem powstrzymana ewentual
nych wykroczeń. Pierwsi przystąpili do 
strejku robotnicy podgórscy. Strejk ogarnął 
także miejscowości wielickiego powiatu. J a 
ko powód strejku podają robotnicy, że do
tychczasowa płaca 2 zł. od wyrobienia ty
siąca sztuk cegły jest za niską; wszelkie

jednakże żądania ich spotkały się z odmo
wą ze strony właścicieli i dzierżawców ce
gielni. Robotnicy żądają na razie podniesie- 
sienia płacy o 50 centów na 1000 sztuk. Po 
pojawieniu się patroli żandarmeryi, rabotni- 
cy zaniechali stawiania przeszkód co do 
wywozu getowej cegły na potrzeby budo- 
wnicze do miasta.

N iem iłą niespodziankę opisuje je
dno z pism lwowskich: „W ostatnich
kilku miesiącach wybuchły w niektórych 
miastach pewnego kraju, posiadających zna 
ozne załogi wojskowe, zatargi pomiędzy lu
dnością cywilną a żołnierzami różnego sto
pnia. W paru miejscach przyszło nawet do 
bardzo pożałowania godnych następstw. Wo 
bec tego naj wyższe władze militarne zaleciły 
surowo swoim podwładnym organom posza
nowanie dla stosunków krajowych i delika
tność w obchodzeniu się z osobami stanu 
cywilnego, a równocześnie zwróciły pilną 
uwagę na wszystkie te miasta, w których 
wydarzyły się już jakiekolwiek zatargi po
między ludnością cywilną a członkami ar
mii. Do takich należało i dziesięciotysięczne 
mi&steczko B., gdzie niedawno temu ofice
rowie przytrzymywali wieczorami przecho
dniów za kołnierz i komenderując hasła, 
kt£re na język niemiecki przetłumaczone 
bsssąifiłyby Iiechts schaut! L in ks schaut! 
wybijali nimi na wszystkie strony.

Dla zbadania stosunków na miejscu wy
jechał tam ze stolicy owego kraju incognito 
w cywilnem przebraniu jeden z wysokich 
dygnitarzy armii, podobno jenerał. Przybyw
szy do celu podróży, stanął w miejscowym 
hotelu, w którym znajduje się restauracja, 
a umieściwszy kuferek podróżny w pokoju 
hotelowym, wszedł do restauracji, aby coś 
zjeść, przy stole siedziało kilku oficerów z 
bardzo wesołemi minami. Jenerał siadł o- 
podal, nie chcąc przeszkadzać tym panom. 
Wnet jednak od oficerskiego stolika zaczęły 
padać w coraz ostrzejszej formie dowcipne 
uwagi, odnoszące się do osoby nieznajomego 
przybysza.

Kiedy uwagi te stały się impertynen 
ckiemi, jenerał skinął na gospodarza restau
racji i poprosił go, aby oświadczył tym 
panom w jego imieniu, że zachowanie się 
ich jest nieprzyzwoitem. Oczywiście nie wie 
le to pomogło, owszem podrażniona ambicya 
oficerska zaczęła wzbierać w jeszcze gwał
towniejszej formie. Jenerał wysłuchał wy 
buchów jej z fhgmą aż do końca, poczem 
wstał, zapłacił rachunek i zwiacając się do 
restauratora, rzekł donośnym głosem: Po
wiedz pan tym panom, że są wszyscy im- 
pertynentami.14

Po tych słowach jenerał znikł we 
drzwiach i udał się do swojego numeru na 
piętrze, w restauracyi zaś zawrzała istna 
burza. Obelgi na nieznajomego śmiałka 
skrzyżowały się z litanią pogróżek, na tle 
ogólnego hałasu i wrzawy. Nakoniec z cha
osu wjłonił się czyn. Kilku nąjbardziej 
krewkich uczestników awantury, zapronowa- 
ło, aby dostać się na górę do mieszkania 
zuchwalca i tam mu dać lekcyę poszanowa- 
n a mundurów wojskowych. Przyjęto tę pro
pozycję z radością i natychmiast wśród gro
źnych nawoływań przystąpiono do szturmu. 
Drzwi hotelowe były jednak zamknięte. Kil- 
kts gwałtownemi uderzeniami oficerowie wy
ważyli je i... oniemieli z przerażenia.

Przy stole siedział nieznajomy pan w je- 
neralskim mundurze i pisał raport do ko
mendy w stołecznem mieście. Sytuacja, o- 
ozjwiśoie, zmieniła się radykalnie w mgnie
niu oka Jenerał zakomenderował sucho sło
wami, które przetłumaczone na język nie-1 
mieoki brzmiałyby „antreten“ i niesforni o- 
ficerowie stanęli rzędem jak strusie. 
piło pisanie wszystkich po kolei nazwisk, 
które z trudnością wykrztusił każdy oficer, 
a potem grzeezne „adieu", rzucone przez je
nerała na pożegnanie. Epilog, bez wątpienia 
nie musiał być wesołym.

P re z y d e n t  B ukow iny, baron Krauss
— jak donosi uzerniowiecka Gazeta Lolska
— opuścił wraz z rodziną Czerniowce i u- 
dał się na stały pobyt do Wiednia, gdzie 
będzie oczekiwał dekretu pensyjnego. Ba
ron Krauss nie powróci już więcej do Czer- 
niowiec.

Z tarfo . Podczas wczorajszych wyści
gów wiedeńskich, jak telegrafują, w biegu 
t. z. derby stał się nieszczęśliwy wypadek. 
Ze startu ruszyło 10 koni. Około 1000 me
trów od mety pierwszy koń upadł, a na 
niego pięć następnych. W pierwszej chwili 
sądzono, że jeźdźcy się pozabijali i w publi 
czności powstał krzyk i trwoga nie do opi
sania. Na szczęście jeźdźoom ni* wiele się

był do mety Blaskovitsa „Magus" o sześć
długości; drugi Fuerstenberga „Ausmaer- 
ker“, trzeci Pechego „Manon14. Totalizator 
5 do 9.

R o sy jsk i sposób  pobierania podatków. 
Londyńskie dzienniki donoszą z Petersbur
ga: „Włościanie gubernii Permskiej (na 
Uralu) nie mogli wskutek nieurodzaju za
płacić podatków, a ponieważ poborcy naci
skali na nich, więc wysłali deputacyę do 
cara. Gdy jednak minęło kilka miesięcy, a 
deputacya nie wracała, włościanie udali tię 
do miasta Ekatierynburga i tam się dowie
dzieli, że ich delegaci do cara siedzą w 
więzieniu za sam zamiar poskarżenia się na 
urzędników. Y adomość o tem wywołała 
wzburzenie w kilkotysięcznej wsi Tahila. 
gdzie włościanie postanowili nie płacić po
datków, dopóki nie będzie odpowiedzi od 
cara. Przybył do nich naczelnik ziemski, 
pułkownik, ze strażnikami, i począł ich na
mawiać, aby nie uohylalt się 0<i płacenia 
prawnie ustanowionych podatków. Włościa
nie w odpowiedzi na to prosili, aby uwol
niono ich depntacyą. Naczelnik zaczął wy
myślać w sposób uliczny, wyciągnął szablę 
krzycząc, żeby „swołocz" (hołota) rozcho
dziła się po domach. „Swołocz14 nie mogła 
tego ścierpieć i nuż naczelnika kułakować; 
połamano naczelnikowskie żebra i uszkodzo 
no naczelnikowską głowę, poczem w bar
dzo chmurnem usposobieniu rozeszli się 
wszyscy do domów.

Gubernator Pagodin otrzymawszy tele
gram o tem, wydał rozkaz, aby natych
miast wystąpiły trzy kompanie wojska, 
Następnego dnia zupełnie niespodziewanie 
dała się słyszeć w Tahile muzyka wojsko
wa, pieśni sołdackie — w mieście zoba 
czono niewidzianą dotąd w takiej ilości si
łę zbrojną. Część ludności była w robocie, 
a na widok oddziału i pozostała część 
umknęła, gdzie się komu udało. Guberna
tor kazał żołnierzom wszystkich ciągnąć do 
gminy na „zebranie14. Szukali i zbierali, 
•iłą wlekli ich do gminy bez różnicy wie 
ku; byli tam i wiekowi starcy, byli i ma
łoletni. Otwarto posiedzenie, to jest rozpo
częto jeneralne bicie harapami Bito każde
go bez wyboru, ile się dało. Kto nie mógł 
wytrzymać, z tym załatwiał się doktor. 
Bitych' odstawiono do więzienia w Ekatie- 
rynburgu. Pogodin osobiśoie asystował przy 
egzekucji i uważał, aby nie było żadnij 
ulgi. Wysiekli aż do utraty przytomności 
70 ludzi. Dwóch zasieczono na śmierć*.

P rz i śladów a u la  m osk iew sk ie. W 
Rawaniczach pod Mińskiem od niepamię
tnych czasów na terytoryum dworakiem znaj
duje się mały kościółek, przy którym wła
ściciel swoim kosztem utrzymywał kapelana 
ks. Piątkowskiego. Po śmierci tegoż księ
dza, a więc od 2 lat, pomimo usilnych sta
rań właściciela, dotychczas nie naznaczono 
żadnego księdza, a nawet jak obecnie, nie- 
tylko zamknięto i opieczętowano kościół, ale 
nadto oświadczono właścicielowi, że jeśli po
nowi starania o kapelana, może przejechać 
się tam gdzieby nie chciał się znaleźć. Tak 
postępuje rząd, lecz czyż można się dziwić, 
gdy weźmie się na uwagę, że do takiego 
postępowania uprawniają sami „Polacy14. W 
Borysowie w pow. ihumeńskim proboszczem 
est ks. Łukaszewicz, który dobrowolnie nie 

zmuszany rozpoczął odprawiać dodatkowe 
nabożeństwa w języku moskiewskim I z~pa-~ 
rafianami inaczej nie porozumiewa się, jak 
tylko w języku urzędowym, a jakby na do
bitek tego sam dokłada starań w wyszuki
waniu metryk Rusinów chrzczonych w ko- 
śoiele rzymsko-katolickim w tym celu, aże
by władzy ułatwić przepisywanie tych o- 
statnich na prawosławie. Tak samo postę
puje ks. Wojczyński proboszcz i dziekan w 
Berezynie w pow. ihumeńskim. Ostatnie swo
je „rusyfikatorstwo14 posuwa do niemoźli- 
wycb granic. Za śluby i chrzty karze so
bie płacić od 10 do 50 rubli, a jeśli kto 
nie ma tyle, radzi ażeby poszedł do cerkwi, 
gdzie wszystko dostanie — za darmo. W r. 
z. zmarła w Katurzycach, odległych o dwie 
mile od Berezyny, matka Melchiora Wańko
wicza, właściciela tychże dóbr. Za przyby
cie na pogrzeb ks. Wojczyński zażądał 500 
rubli; sumy tej naturalnie nie zapłacono, a 
pogrzeb odprawiono bez udziału księdza. 
Nad grobam zmarłej zebrane obywatelstwo 
odśpiewało po polsku Anioł Pański. Ks. 
Wojczyński dowiedziawszy się o tem, wniósł 
stosowną skargę do naczelnika powiatu. W 
skutek tej skargi rozporządzeniem guberna
tora skazano p- Wańkowicza, p. Zielińskie
go i kilku innych miejscowych obywateli na 
karę po 100 rubli i tydzień aresztu.

C z ło w ifk  e le k try c z n y  — oto naj-

się za pomocą elektryczności i wyświstnjąca
melodye z włoskich oper. Elektryczny ten 
człowiek porusza nogami, rękami i głową. 
Ubrany jest w czarny frak, białą krawatkę, 
buty ma stalowe a podeszwy z silnej skóry. 
Ruchy nóg i ramion następują z wielką 
precyzyą i dokładnością i dlatego automat, 
jakkolwiek raźnie naprzód kroczy, w godzi
nie bowiem przebiega 18 kilometrów, nie 
traci nigdy równowagi. Gdy śwista, a ra
czej śpiewa, porusza ustami. Wynalazca 
przeznacza swego elektrycznego człowieka 
na pośrednika reklam. Mianowicie wstawia 
w niego fonograf, który wykrzykiwać bę
dzie reklamy podczas spauerów elektryczne
go człowieka po ulicach i bulwarach.

F a łszy w e m o u ety . Wielka ilość fał
szywych dwudziestogroszówek kursuje w 
Wiedniu. Falsyfkaty te byłyby doskonałe, 
gdyby nie cyfra „20", która jest odwrotnie 
wytłoczoną.

K e sta a ra cy e  d la  dam . Praktyczni 
Francuzi zajęli sią kwestyą niezamożnych 
kobiet, aby im za tanią zapłatę dostarczyć 
porządnego jedzenia. Dwa lata upłynęło od 
czasu, gdy powstał w Paryżu „Związek ko
biet*, mający na celu założenie restauracyi 
popularnej dla ogółu niebogatych kobiet. 
Restauracja taka przeznaczona wyłącznie 
dla kobiet, przyszła do skutku i odrazu zy
skała 112 stołowniczek. Zapanowała w tym 
kierunku moda: o miejsca przy stole w tej 
„damikiej jadłodąjni" formalnie dobijały się 
szykowne Paryżanki. Przy końcu pierwsze
go roku sprawozdanie wykazało brak wszel
kiego deficytu, czyli, że projekt wydał po
myślne rezultaty. Koszt obiadu wynosi około 
70 centymów. Potrawy są dobre i dość 
obfite. Ceny są nąstępujące: rosół 15 c t , 
pieczeń 40 ct., karafka wina i chleb 20 ct. 
Dla tych, co nie mogą wydać 70 ct., są 
w Paryżu tańsze zakłady. Można np. dostać 
porządną porcyę pożywienia za 14 ct. Tutaj 
posilają swe stargane pracą ciało biedne 
matki, siostry, albo córki, pożywąją z my
ślą o jutrze, z nadzieją w sercu. Jedzenie 
w tych restauracjach dla dam nie jest o- 
czywiście tak smaczne, ani tak podane, jak 
w pierwszorzędnych zakładach, lecz wszyst
ko tu zdrowe, a nadto tanie. Stołowniczki 
jednak odznaczają się elegancją, dziewięć 
osób na dziesięć posiada rękawiczki i kape
lusze — bo robotnica - Paryżanka zawsze 
musi pięknie wyglądać i woli skosztować 
kochę głodu, niż się nieszykownie na ulicy 
zaprezentować; wzięła to ona w spadku po 
bogatych paniach, które również chętniej 
znioałyby głód, niż najmniejsze zaniedbani* 
w ubiorze.

stało, natomiast koń „Douglas" złamał no- świeższy wynalazek amerykański. Po ulicach 
gę i musiano go na miejscu zastrzelić. Wy- New-Yorku od pewnego czasu przechadza 
pik biegu był następuiący: pierwszy przy-' się dwa metry wysoka figura, poruszająca

Z e  s t o w a r z y s z e ń .

Towarzystwo św. Salomei składa podzię
kowanie Wydziałowi .kasyna miejskiego za szczo
dry dar 26 zł. w. a.

III- Posiedzenie polskiego towarzystwa przy
rodników im. Kopernika odbędzie się we wtorek 
29. bm. o g. 6. wieczorem w sali instytutu che
micznego.

Z m a r l i .
Antonina Bałutowska, wdowa po śp. Fran

ciszku obywatelu lwowskim, znana z dobroczyn
ności. um arła we Lwowie w 70 r. życia.

Sztuki piękne.
Z te a tru . W przyszły wtorek 5. czer

wca br. jako w dniu otwarcia wystawy kra
jowej odbędzie się w teatrze hr. Skarbka 
uroczyste przedstawienie opery Monjuszki 
„Straszny dwór14 z udziałem p. Myszugi.

Pomiędzy dyrekcyą wystawy a dyrekcją 
teatru hr. Skarbka zawartą została umowa 
o dawanie widowisk scenicznych na placu 
wystawy w sali koncertowej. Przedstawienia 
te, których repertuar składać się będzie z 
wesołych i krótkich utworów dramatycznych 
nie wymagających wielkiej sceny, rozpoczną 
się już w przyszłym tygodniu, a odbywać 
się będą w dniach operowych i gdy sala 
koncertowa nie będzie zajętą przez większe 
zebrania lub bankiety, jakie niezawodnie 
wypadną podczas zjazdów na wystawę. Na 
inauguracyjne przedstawienie wybrano „Gru
be ryby" Michała Bałuckiego i „Bzy kwi
tną* Zygmunta Przybylskiego.

Repertuar te a t r a ln y .  W teatrze hr.
Skaibkadziś w poniedziałek czwarty gościn
ny występ pani Aleksandry Ludowej artystki 
teatrów warszawskich „Miód kasztelański" 
komedya w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. 
Rozpocznie „Lolota14 komedya w 1 akcie 
Meilhaca i Halevy’ego. W obydwu sztukach
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Justyn iana Kucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Ja  byłem kucharzem, więc robiłem 
obiady, przesiewałem mąkę i chleb p ie
kłem, rob łem kwas dzieźny, myłem ku
chenne naczynia i całą kuchenną izbę 
w czystości utrzymywałem.

Maurycy Kisiel jako weteran wolnym 
był od pracy; przychodził do gotowego, 

Baba sąsiadka, Iwanówna doiła kro
wy i nosiła wodę, bo studni nie było.

Tak urządzona m achina gospodarska 
funkeyonowała dobrze i coraz lepiej. 
Każdy z nas nabierał wprawy, urząd 
swój spełniał coraz żwawiej i dokła
dniej. Żadna klucznica nie mogłaby le
piej dojrzeć nabiału, staranniej zebrać 
i sprażyć śm ietanki, jak  to czynił G ra
bowski. Krowy były zawsze nakarmione, 
w zimie miały starannie usłane legowi
sko, wyglądały też jakby umyślnie tu
czone, a mleka dawały co niemiara. Ja 
kucharzowałem zrazu niedołężnie, wkrót
ce jednak poszło mi raźniej. A więc ro
biłem  rosoły, barszcze i inne zu p y ; ko
tlety i befsztek', kluski i  pierogi i t. d.

W pieczeniu chleba doszedłem był do 
pewnej doskonałości; nietylko chleb był 
zawsze dobrze wypieczony, ale umiałem 
mu nadawać kształty rozmaite, okrągłe 
i podłużne, większe i mniejsze. O do
broć chleba wszczęła się była em ulacja 
między Górną i Wielkim Zawodem, gdzie 
Beaupró utrzymywał kuchnię i stołował 
kolegów.

Wszystko ujęte było  w karby  po
rz ą d k u  i ry g o ru  p raw ie  wojskowego. 
N a jm n ie j s z e  uch y b ien ie  zaraz było spo 
s trzeżone .  K o leżeńs tw o  rozwinęło się po
tężnie . N a d a w a ło  p ew ne  p raw a  i w k ła
dało  o b o w ią z k i , k tóre  spe łn iać  trzeba  
było  koniecznie.  Z t^go powodu zd a rza 
ły  się cz asem  kw es tye  d raż l iw e ,  a nie 
r az  bardzo  za b aw n e .  M aszkow ski naprzy-  
k ład  n ie  m ó g ł  n ig d y  zn ieść  spokoinie  
żadnego  p r z y p o m n i e n i a , bardziej
n a p o m n ie n ia  w sw ojem  s tróżostw ie

— Gasprze — ktoś z nas 
patrz, ile zostawiłeś śmiecia. .

Natychm iast zaczyna krzyczeć 11 do
wodzić, że zamiótł jak  najlepiej. Mało 
tego ; dowodzenia te rozciąga na trzy 
dni i tak bywało dokuczy, że woleliśmy 
nieraz sami poprawiać jego robotę. Z a 
cny był to człowiek, ale oryginał jakich 
mało. Ileż to mieliśmy z nim scen naj- 
komiczniejszych 1 Zawsze można go by
ło rozgniewać, uprzedziwszy, że umyśl
nie w tym  celu to i to mówić będziemy. 
W pięć m inut Gasper już gotów, a my 
wszyscy umieramy ze śmiechu. Apetyt 
miewał szalony. Założył się był ze mną,

że zje pół kopy jaj na twardo z farszem 
zgotowanych. Przyrządziłem mu jaja  n a j
staranniej , co było zastrzeżonem przy 
zakładzie. Pamiętam zabawną chwilę, 
kiedy farsze owe zmiatał. P rzegrał w 
końcu, jednakże zjadł jaj więcej jak 
dwadzieścia. Ranną kawę pijał w spo
rym g a rn k u , nie odeedzając gęszczy. 
Zamieszawszy dobrze , wszystko razem 
połykał, — a była to kawa z palonego 
jęczmienia, bo prawdziwej, zbyt drogiej 
nie mieliśmy nigdy. Żyje on dotąd, a 
pomimo la t 70 z górą zawsze ma nie
pomierne żołądkowe zdolności.

W niedługim czasie nabyliśmy w o- 
wej miejscowości widocznej umysłowej 
i moralnej przewagi. Stało się to mimo
wolnie z naturalnej konieczności. Było 
nas trzydziestu kilku mniej więcej jedna
kowo wychowanych, nawykłych do lep
szego życia, do lepszych form towarzy
skich. Wielu pomiędzy nami posiadało 
wyższe wykształcenie i talenty. Miejsco
wi urzędnicy znaleźli środki wychowy
wania dzieci i środki nie lada jakie. Po
tworzy* się tedy z władzami bliższe 
stosunki, a zawsze z wyższą z naszej 
strony, przewagą. Dzieci robiły w na
ukach widoczne postępy, zt$d wdzię- 
czność rodziców. Kupowane przez nas 
domki przybierały schludniejszą postać, 
tworzyły się koło nich zagrody i ogród
ki. Stąd podziwianie mieszkańców i chęć 
naśladowania. Często zgromadzaliśmy się 
tłum nie po dwudziestu kilku, bo każde 
imieniny, każda narodowa pamiątka wspól

nie obchodzone być musiały. J? początku 
władze bywały zaniepokojone, a ipie- 
szkańcy ciekawi, co też to dziać się 
będzie w takiej licznej gromadzie. — 
Więc dowiadywano się skrycie, posyłano 
do szynków, ile też Polacy zakupili wód -̂ 
ki, ile jest zamówionych kobiet, bo bez 
tych dwóch szpetnych warunków niepoj- 
mowano tam wesołej biesiady. Śledztwo 
przekonało zawsze, że wódki kupiono 
jeden sztof tylko, a kobiet nie było zu
pełnie. A jednak gwar nieustający, gło
śne rozmowy i śpiewy słyszał każdy 
przechodzący. Dziwny naród ci Polacy, 
gadało pospólstwo, porządni ludzie, m ó
wili niektórzy górni inżynierowie, za
m iast pilnować, naśladować ich wypada.

Tak tedy rozwinęło się życie swobo
dne i wspólne. Rozrzuceni po zawodach 
i ruduikach odwidzaliśmy się bardzo 
często. Wprawę w chodzeniu pieszo mie
liśmy wielką. Zrobić spacer piętnasto- 
lub trzydziestowierstowy było rzeczą ła 
twą i niemęczącą. Apetyt tylko się wzma
gał. Każde imieniny wyczekiwane były 
niecierpliw ie; każdy kto mógł pospieszał 
na nie. W Górnej chata nasza tak stała, 
że widne z niej były wszystkie dokoła 
wzgórza i wijące się po nich drożyny. 
Corocznie było pięć imienin, sześć na
wet, bo święto staruszka Ludwika Jan i
szewskiego przypadało 25 sierpnia, na 
drugi dzień po im ieninach moich, a  więc 
obchodziło się także w Górnej. Na dwa 
dni przedtem przygotowywało się w cha
cie naszej przyjęcie dla licznych gości.

Nie wykwintnie ale dostatnio należało 
nakarmić, bo młode żołądki niestrawno
ści nie zpały. Więc robiłem w dwóch, 
saganach chłodnik zawiesisty, piekłem 
poiężne pieczenie i prosięta, robiłem 
kołduny, rpałdrżyki lub kluski. Fortunat 
Grabowski uwijał się koło nabiału, zgro- 
m a ’zał samowary, a Maszkowski wymia
tał chatę i dziedziniec. Wielkie na prze
strzał sienie służyły jako jadalna sala, 
w której ustawiały się proste stoły i zy
dle. Na stołach chleba kilka bochenków, 
polewane miski i łyżki drewniane, no- 
żów tylko kilka, do więcej nie było. 
Gość każdy dobywał nóż własny, co przy
pominało starodawne zwyczaje. Zwykle 
zjazd następował w przeddzień wieczo
rem. Na wzgórzach pojawiały się telegi, 
piechota i konnica. Stojąc na ganku po
znawaliśmy zdaleka idących i jadących. 
Przyjeżdżali wreszcie. Zaczynał się gwar, 
ruch nieopowiedziany. Jedni się witają, 
drudzy wprowadzają konie w dziedziniec. 
Gasper Maszkowski jako stróż pokazuje 
studnię i wraz z rzybyłymi prowadzi 
rum aki do wody. Grabowski krząta się 
koło samowarów, a sąsiedni mieszkańcy 
gapią się zaciekawieni. Po takim wstę
pnym zamęcie następuje herbata. Pije 
szl achta „w zagryzkę" i chleb spożywa. A 
przy tem wszczyna się gawędka, najroz
maitsza i niewyczerpana. Myślałby kto, 
że znużeni pospieszą odpocząć. Gdzież 
ta m ; ledwie po północy zaczyna prze
rzedzać się towarzystwo. Wnoszą słomę 
do sieni i rozkładają się na niej. Wszyst

kim miękko, wygodnie; spią jak zabici. 
Z rana sami wynoszą posłanie, sień 
w okamgnieniu wymieciona, wszystko 
dobrze i porządnie.

W dzień imienin obiad prosty, poży
wny a nadewszystko młodą werwą i nie- 
zmyślonym apetytem zaprawny. A potem 
pogadanka, dzielenie się odebranemj wie
ściami z kraju, a stąd rzewne i nieskoń
czone wspomnienia, nadzieje ną przy
szłość, nadzieja przyjazdu żon d® “ 6“ 
iów, plany urządzenia domów familij
nych. Ą w pewnych chwilach żąjegało 
milczenie, dobywały się westchnienia j 
załzawiało się niejedno oko. W taki to 
sposób odbywały się wszystkie zgroma
dzenia. Na drugi dzień zrana ugoszczeni 
i rozmarzeni, rozjeżdżali się tułacze, wy
znaczywszy następne imieniny, zawsze 
z upragnieniem oczekiwane. Zgromadze
nia te nasze były rzeczywiście serdeczna
i zbawienne bardzo. Tworzyły spójnię, 
szczerą i prawdziwą, krzepiły ducha, a 
razem kontrolowały życie każdego i wszy
stkich. Była w nich jakaś wzniosła po- 
ezya, którą dotąd po tylu latach barwią 
się wspomnienia moje. Pobyt w nerozyń- 
gkich kopalniach w gronie kolegów nie
doli, tkwi w mej pamięci obok niewy
gasłych uczuć szacunku i przyjaźni dla 
wszystkich. Niewielu już nas zostało.

(C. d. o.)
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pani Ludowa odegra główne i popisowe ro
le. Jutro we wtorek „Żydówka11 wielka ope
ra w 5 aktach Halevy’ego. Trzeci gościnny 
występ p. Mateusza Szlafenberga.

W teatrze letnim codziennie przedstawie
nia prestidigitatora p. Thorna.

* N ow ości literackie podawane przez 
księgarnię H. Altenberga me Lwowie 
B e ł z a  Wł. Miscellanea, szkice, ty

py i obrazki . . . . 1‘80
B y l i c k i  dr. W. Nauka o choro

bach kobiecyoh (Ginekologia) • 6'40
C y b u J s  :i N. Fizyologia człowie

ka. Część III. . . l -05
C y b u l s k i  N. Spirytyzm i hypno-

tyznr • • . . .  —'50 
D e m b o w s k i  Br. Słownik gwary

pcdhals„iej . . . .  —-80
P e t e r s  K. Mineralogia . . —-70
R i d d e r - H  ag g a r  d. Biała lilijka,

powifść . . . .  — *84
S ł a w i ń s k i  A Unia podlasko- 

ohełmske od r. 1875—1885 . —-80
S z a j n o c h a  Wł. Płody kopalne 

Galicy i, i eh występowanie i zużyt
kowanie. Część I. II. . . 3 20

T r e t i a k  J. Z dziejów rosyjskiej
cenzury . . . —-50

Wy s o c k i  Włodz. Satyry i bajki , 1‘40
L a v e d a n  H. Le lit . . . 2-10
O h n e t  G. Le droit de 1’enfant . 2-10
P r e t o s t  M. Nouvelles lettres de

femmes . . 2 10

Ostatnie wiadomości
Czern'0w;eeka Gazeta FolsJca donosi: 

Br. JCrauss, presydent Kraju, opuścił już 
Czerniowce z rodziną i udał się na  stały 
pobyt do Wiednia, gdzie będz t wycze
kiwał dekretu emerytalnego. D i Ózi r- 
niowiec już więcej n e wróci.

Węgierska Izba posłów przyjęła w ro
botę po rozprawie szczegółowej projekt 
ustawy o metrykach państwowych.

Carnot nie może sobie dobreć nuwe- 
go gabinetu. Z Bourgeoisem trzy razy 
konferował i napróżno. Także Brisson 
odmawia utworzenia nowego gabinetu. 
Carnot wraca teraz do Dupuya, pt -zy- 
denta Izby posłow, który był poprzedni-, 
kiem Pe.iera na posadzie prezesa gabi
netu. Wszystkich odstrasza ca kolicz- 
ność, że za Kilka miesięcy odbędzie się 
nowy wybór prezydenta republiki, z czem 
połączoną bywa zmiana gabinetu i nikt 
z wpływowych nie chce się narażać na 
ten czas krótki. Jak słychać, Carnot miał 
oświadczyć, że w razin, gdyby ostate
cznie musiano utworzyć gabinet tylko 
manipulacyjny, on uzasadn to w mesażu 
do parlamentu i doda, że ponownego wy
boru nie przyjmie.

Dzisiaj ma się odbyć posadzenie Izby 
posłów, po którem Dupuy się zdecyduje, 
czy podejmie się utworzenia gabinetu.

Rada państwa,
W iedeń d. 28. maja. N a sobotniem 

posiedzenia Izby posłów m inister h an 
dlu przedłożył anstryacko-rosyjską kon- 
w encyę handlow ą z d !•§, b. m.

Izba, przechodząc do p ^rządku dzien
nego, przyjęła w ogólnej i s* czegółowej 
dyskusyi kredy t Tia budowę szkół śre- 
dnich i sen rnarycw  nauczycielskich. — 
Następnie bez dyskusyi orzyje g w myśl 
wniosku komisyi dodatkowe oświadczo 
n ie  do międzynarodowej konweneyi z d. 
14. paźdz.ernika 1890 r. w sprawie ta 
ry f  kolejowych.

Uchwalono także w arugi^m  i t r z t  
ciem ozytaniu trak ta t handlow y z H i
szpanią w raz z rezoluoyą p. B u i g 
s t a l l  e r a ,  wzywającą ponownie rząd, 
aby  zwróci.' szczególną swą uw agę na 
poparcie wolnej żeglugi celem zyskania 
bezpośredniego połączenia między Trye- 
stem a  Hiszpan ią.

Z kolei przedłożył p. H a 11 y  j o h 
refera t o konweneyi handlowej z 21. 
g rudnia 1893 r. nj "dzy A ustro -W ęgra
m i a Rum unią. Mo vca Wokazywał na 
potrzebę zakoó senia wojny cłowej z 
R um unią. Przedłożony tra k ta t przynosi 
przemysłowi liczne korzyści i nie jest 
szkodliwy dla rolnictwą. Mówca propo
nował przyjęcie trak ta tu .

P. P 1 a  8 s przem awiał przeciw tra 
ktatow i i wnosi rjzo lucyę względem 
zniesienia licenuyj przemeł a prztr im 
porcie zboża i oraz wzglądem dokła
dnego nadzoru nad resty tucyam i Sta
wami. .

P. p  o p p e r  oświadczył, iż repre
zentanci Bukow;ny  są bardzo sym pa
tycznie usposobieni dla projektu. Mó
wca mniema, iż nie oyloby rzeczą lwia 
śoiwą, gdyby chciano rządowi na przy
szłość wiązać ręce oo do konweneyi 
w eterynąrskiej. Dalej omawiał szyaa- 
ny, jak ich  się dopuszczają władze ru 
m uńskie wobec kupców austryeokioh, a 
szczególnie wobec ydów, przez odm a
w ianie im  paszportów  i żądał, aby te 
m u zapobieżono.

Dysknsya dalsza wywołała gw ałto
wne sceny, spowodowane przez . legi 
ra , k tó ry  odpierał wycieczki Pop e-a 
przeciwko antisem itom , przyczem Pop- 
p er i Curkan głos za b ie ra li, a  Bloch 
mówcy kilkakrotnie przerywał.

"W głosowaniu konwenoya handlowa 
z R um unią została uchwaloną, poczem 
po interpelacyach pp. Tausohego, Va- 
sohatego, K urza i Soham anka, o godz. 
3. zamknięto posadzen ie.

Następne posiedzenie dziś w  ponie
działek.

Wiedeń d. 27. maja Przedłożona w 
sobotę w wiedeńskiej i w budapeszteńskiej 
Izbie poselsk.ej austryacko-rosyjska konwen- 
oya handlowa z dnia 18. maja (6. ma a st. 
st) obejmuje 6 artykułów.

Artykuł pierwszy zawiera umowę co do 
traktowania obustronnych poddanych na sto
pie narodów najbardziei uprzywilejowanych.

Artyku1 drugi zawiera zobowiązanie" ze 
strony Austro-Węgier, iż na dowóz zboża 
rosyjskiego przez cały czas trwania konwen- 
oyi, s i t  bfdą wcale nałożone wyższe cła niż

te, które są zawarte w obecnej austro-wę- 
gierskiej taryfie celnej, jako też i zobowią
zanie ze strony Rosyi, że podczas trwania 
konweneyi na artykuły wymienione w ro- 
syjsKO-niemieckim traktacie handlowym, nie 
będą nałożone wyższe cła, aniżeli ustano
wione w tymże traktacie.

Artyku3 tizeci wyłącza z konweneyi : a) 
austro węgi :skie ulgi dla ks. Liechtenstein, 
Bośnii i Htrzegowiny, b) ulgę graniczną dla 
ułatwienia miejscowej komunikacyi wewnątrz 
strefy granicznej do piętnastu kilometrów, 
c) niedające się zastosować do państw naj
bardziej uprzywilejowanych austro-w ęgier- 
skie ulgi ełowe, zwłaszcza co do rumuń
skiego surowego oleju skalnego, dopóki ulga 
ta odnosi się wyłącznie do Rumunii, co do 
serbs-.ego zboża, serbskich produktów rol
niczych, włoskich win, dopóki ulgi cło we 
odnoszą się wyłącznie do Włoch, wreszcie 
co do włoskich i szwaj Jarski ;h niektórych 
artykułów lokalnego pochodzenia, dopóki ul
gi wyłącznie odnoszą się do Włoch, a wzglę
dnie do Pzwajcaryi i dopóki ilości tych ar
tykułów zastrzeżone w odnośnych traktatach 
nie będą przekroczone; d) obecne i przy
szłe ulgi na dowoź i wywóz do gubernii 
archangielskiej, oraz północnych i wscho
dnich wybrzeży azyaiyckiej Rosyi. — Trzeci 
artykuł zawiera wreszcie umowę, iż kon- 
weneya nie odnosi się do traktatu Rosyi ze 
Szwecyą i Norwegią oraz rosyi sta eh ugód 
handlowych z pogranicznemi państwami i 
krajami azyatyckiemi.

Artykuł czwarty zaznacza, że kunwencya 
ma przeznaczenie zastąpić odnośne postano
wienia traktatu handlowego i żeglużnego z 
dna 2. (16. st. st.) września 1860 r. i że 
traktat ten pozostaje też o tyle przez kon- 
wencyę nienaruszony, oraz pozostaje po- 
zostje w mocy aż do mającej się przedsię
wziąć w bliskim lub dalszym czasie rewi
zji tego traktatu.

Artykuł piąty wyznacza dzień 13/1 lip-
jako termin wejścia w życie traktatu, 

który 'na obowiązywać oba państwa do 31/18 
grudnia 3 r .; jeżeli wypowiedzenie nie 
nas tpi w przeciągu dwunastu miesięcy przed 
upływem er'~u na jaki traktat został za
warty, w takim razie konweneya pozootajo 
w swej mocy jeszcze na rok jeden.

Artykuł szósty zarządza jak najszybszą 
wymianę ratyfikacyi w Petersburgu.

Konweneya nosi podp „y Wolken3teina. 
Giersa i Wittego.

Motywa konweneyi skreślają historyczny 
obraz handlowo-polityczny obu państw pod- 
uosząc, że zwrot w polityce celnej Rosyi. 
który nastąpił w roku 1893, a mianowicie 
zawarcie konweneyi francusko-rosyjskiej u- 
czyniło zawereie traktatu z Rosyą bardzo 
pożądanem Podpisanie niemiecko-rosyjskie- 
go traktatu w dniu 10. lutego 1894 roku 
przyspieszyło bieg układów, gdyż inaczej 
Austro-Węgry mogłyby utracić korzyści i z 
konwencyonalnej rosyjskiej taryfy.

Nowa konweneya obniża lub utrwala 
71 z 216 pozycyj taryfy rosyjskiej. Obniż
ki dotyczą przedewszystkiem kos, sierpów i 
innych wyrobów z żelaza i kruszców nie
szlachetnych. tudzież maszyn, wód minerał 
nych i owoców. Rosyjski wywóz do Austro- 
Węgier będzie ulegał, z wyjątkiem kilku 
artykułów, jak up. jaja, dotychczasowej ta
ryfie cłowej.

Utrwalenie obecnych austro-węgierskich 
ceł zbożowych nastąpiło w tym celu, aby 
zapewnić Rosyę, że ulgi przyznane Serbii 
w granicznym ruchu, nie będą rozszerzone 
przez ewentualne podwyższenie ceł zbożo
wych względem innych państw. Szczegóło
wa rewizya dotychczasowego handlowego i 
żeglużnego traktatu z llosyą bedzie prze
prowadzona, ponieważ liczue postanowie
nia tego traktatu nie odpowiadają obecnym 
stosunkom.

Sprawozdanie wyraża nadzieję, że usta
lenie stosunków haudlowych z rozległem 
sąsiedniem państwem przyniesie znaczne 
korzyści ekonomicznemu życiu Austro-W ę
gier.

W ied eń  d. 28. maja. E ub rus i 
postanow ił żądać po jednem krześle do 
nieustających komisyi dla reform y po
stępow ania cywilnego dla reform y pra
sowej i  do delegaoyj. W drożono w tej 
spraw ie pertrak tacye z Kołem  polskiem .

(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 28. maja. Extrapost wy
wodzi, że parlamentarna działalność koalicyi 
nie B.oi w odpowiednim stosunku do jej zna
cznej większości; zachodzą we wszystkich 
trzech klubach kontrasty, paraliżujące całą 
działalność koalicyi.

Dep. Curkan (Z Bukowiny) ma dzisiaj 
w Izbie posłów wnieść naganę dla dep. 
Poppera za jego mowę sobotnią. Jak sły
chać klub Hohenwart a dopomoże wnioskowi 
Curkrna do zwycięstwa.

Po tej sprawię przyjdzie na porządek 
dziem i nc ella do ustawy prasowej

W iedeń  d. 28. maja. Na porządku  
dziennym  a: isieiszego posiedzenia stoi 
także now ela do ustawy prasowej. Dy- 
sk u sy a  nad nią atoli p rzeprow adzoną 
zostanie prawdopodobnie dopiero w 
środę, Nowela ta  sama w sobie nie 
przedstaw  a żadnej warte ś i. Jako n a j
w ażniejsze ustępstw o  je s t  zniesienie 
obowiązku sk ładan ia  kaucyi, co je s t  
-i-itateoznie najm niej uciążliw em  i li- 
oenoye na sprzedaż pism, oo dla gali
cyjskich dziem ików z w y ją tk iem  Kur. 
Lwow. e s t rów nież bez znaczenia.
Izba zakończy obrady stanowczo w  so
botę d. 2. czerwca.

Z K o ł o  i p o l s f e l e .
(TeLgram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 28 maja. Koło polskie 
odbyło wczoraj posiedzenie, n a  którem  
vj J(>w i e k i  przedłożył petycyę za
rządu . al. Tow arzystw a pedagogiczne
go o przyznanie nauczycielom zniżo- 
n ch biletów jazdy.

Dalej wpłynęła petycya z kilkuset 
pot am i mieszczaństwa z Bełza, W a- 
ręża i U hrynow a o św jcem e niegzieh.

P rze ,/odniczący odczytał lis t p. 
W ł o d k a  z zgłoszeniem w m yśl s ta tu 
tów  do Koła. P-ezoS pow itał wchodzą- 

ego p. W łodka jako nowego członka.
N astąpiła poufna rozpraw a o usta

w ie prasowej, dalej wybór do dele- 
gaoyi.

P . W o d z i e k i  oświadczył, iż W 
ty m  roku w yboru  przyjąć n ie może.

W y b ran i zos ta li pp.: Z a l e s k i ,  
C h r z a n o w s k i ,  P o p o w s k i ,  H e n -  
z e l ,  S z c z e p a n o w s k i ,  B o m p e s z ,  
B a r w i ń s k i .  P,  R u t o w s k i  z 16 
głosam i pozostał w mniejszość Za- 
stęneam  zostali w ybran i pp.: W łodz 
G n i e w o s z  i E.  A b r a h a m o w i o z .

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 28. m aja. W iener Ztg. 

ogłasza pom nożenie liczby  płatnych  
auskultantów  we w schodniej Galicyi o 
8, w zachodniej o 3, a n a  B ukow i
nie o 1.

W edług Sonn- und  M ontagszeitung 
przedłożyć m iał W ekerle cesarzow i 
projekt pow ołania 15 m agnatów  do 
Izby  wyższej.

B u d ap esz t d. 28. maja. Dzisiaj od
będzie się narada m inisteryalna, poczem 
W ekerle z m in istram i spraw iedliw ości 
i w yznań (Szilagyi i Csaky) zno wu uda 
się do W iednia.

W  Białogrodzie Siedm iogrodzkim  
(K arlsburg , po rum uńsku A lba) w ypra
wiono owaoye jednem u ze skazanych 
w prooesie kołoszwarskim . P rzyszło do 
bójki z policyą; wiele osób areszto
wano.

P o z n a ń  d. 28. m aja. W w yborze 
ściślejszym  do ra johstagu  w  okręgu  
czluchow sko - zło tow skim  zw yciężył 
8828 głosam i H ilgendorf, k o n se rw a ty 
s ta  niem iecki przeciw  P rądzyńsk iem u  
z W łościborza, k tó ry  dzięk i opieszało
ści sw oioh i zw olenników  o en trum  ty l
ko 6212 głosów otrzym ał.

B n k a re sz t d. 28. m aja. W e w szy st
k ich sferach  rum uńskich  p an u je  n ie 
słychane w zburzenie z powodu w y i- 
ku procesu kołoszw arskiego. T ak cięż
kich w yroków  nie spodziew ano s i ę ; 
skazani są to  przew ażnie ludzie sę
dziw i.

Bawi tu  ks. Arseniusz K aradżordźe- 
wioz. Oświ .doza on, że p rzy b y ł do 
R um unii ty lk o  z powodu sw oioh dóbr 
tu  położonych, i w krótce odjedzie.

R zym  d. 28. m aja. Pod koniec so
botniego posiedzenia Izby posłów in 
terpe low ał Im b rian i rząd , czy zam yśla  
podjąć akoyę d la -warowania n^rodo- 
wvch p raw  „uciskanych" w Ausuryi 
łacińsk ich  narodów .

M inister p re z y d e n t Crispi odpadł, 
że na  tak ą  in te rp e lacy ę  odpow iedzi daó 
nie może.

Im b rian i usiłow ał dalej mówió o 
„gw ałcieK popełnionym  w Kołoszwa- 
rze , ale p rezy d en t odebrał m u głos.

P a ry ż  dn ia  28. maja. J a k  z L on
dynu donoszą, h rab ia  P ary ża  ciężko 
zachorował n a  w nętrzności.

L o n d y n  d. 28. m aja. K om isya woj
skowa przesłała niedaw no tem u admi- 
ralicy. pismo poufne, przedstaw iające 
brak portów  i doków w ojennych w 
Portsm outh, D eyonport i Chatham , m ia
nowicie w porów naniu  z francuskim  
portem  w ojennym  w Tulonie. Ż adna 
z tych  stacyj angielskich n ie  je s t  ubez
pieczoną od napadu torpedow ców n ie 
przyjacielskich i nie posiada dostate- 
cznej g łębokości, aby służyć mogły 
pierw szorzędnym  okrętom  wojennym  
za schronisko. Doki nie m ają o sta te  
cznego urządzenia do napraw y okrętów 
pierwszorędnyoh. A dm iralicya akcepto
w ała te wywody i przedłożyła gabine
towi pro jek ta odpowiednie. Z tego po
wodu lord Rosebery by ł tem i dniam i 
w Portsm outh. W  kołach m arynarskich 
spodziewają s ię , że on poprze p lany 
adm iralicyi.

M ognncya d. 28. maja. Obu F ra n 
cuzów, aresztow anych pod posądzeniem  
o szpiegostwo, ponieważ się ze swemi 
aparatam i fotografioznemi zb y t blisko 
fortów  kręcili, wypuszozono na wolność 
jako  bez w innych.

B elgr d  d. 28. m aja. P o  zaprzeoze 
niach p rzy zn ają  beraz urzędow o, że 
przyiiresztow ano przeszło pół m iliona 
nabojów  karabinow ych.

Bardzo iru e  p rzy ję to  tu ta j ośw iad
czenie organu  nadw ornego, że ks. P io tr 
K aradżordżew ioz wcale n ie w yjeżdżał 
z Czarnogóry.

B ru k se la  d. 28 maja. Leodyjski sp i
sek anarchistów  je s t uż zupełnie od
k ry ty . J a k  Mfiller zezmtł, p lany  celem 
popełnienia ca łegr izeregu  eksplozyj 
dynam ito vych w najbardziej uczęszcza
nych restau rac jach  różnych głów nych 
m iast E uropy , uchwalono na zebran iu  
anarchistów  w P ary żu  tuż  po zamr 
ohu H enryego N a tem  zebraniu  byli 
br. S tem berg  (jest to podobno jak iś  
oszust, k tóry  sobie nazwisko tego ba
rona i n ih ilis ty  rosyjskiego przyswoił), 
Scblebaeh, Guerin, G auehe i Beaulien. 
S tem berg , którem u kierow nictw o eks- 
plozyi poruozono, o trzym ał od G aucha 
30.000 franków, z k tórych jed n ak  ty l
ko 2.000 na cele anarchistyczne w y 
dał. R esztę przehulał S tem berg  z dziew
kam i i z A ntw erpii uciekł do A m eryki 
Północnej.

Dział ekonomiczny.

Stan zasiewów.
Deszcze, które w pierwszej połowie 

maja, zwłaszcza 18 i 14, tu i ówdzie 
spadły, poprawiły znacznie ogólny stan 
zasiewów. Oczywista, że to co wyszło z 
zimy słabe, nie odzyskało już sił w ca
łej pełni i jak przed deszczami tak i po 
deszczach wygląda nędznie i anemicznie, 
jeżeli wolno tego określenia użyć o zbo
żu. Sp cyalnie odnosi się do części Po
dole. położom j między Płuchowem a Tar
nopolem, gdzie ostre mrozy styczniowe 
przy braku śnieżnej osłony pomroziły 
oziminy, skutkiem czego takowe zrzedłj 
zwłaszcza zaś późno siane żyta.

O jarych i okopowych nie wiele je 
szcze da s ę pow iedzie, bo ałuższa po
sucha tamowała zupełnie ich rozwój; z 
niektórych okolic podelwowsl ’?h sygna
lizują pojawienie się podjadków, które w 
owsie i jęczmieniu ogromne robią spu
stoszenia. Natomiast chwalą ogólnie bu
raki pastewne i cukrowe, których tego 
roku zwłaszcza na Pokuciu znacznie wię
cej no,°iano. Koniczyny nie szczególnie 
przejm ow ały, w wielu okolicach zrzedły 
i me rokują obfitego plonu, stan  łąk po 
ostatnich deszczach znacznie się popra
wił.

Przechodząc do szczegółów, przedsta
wia się stan ziemiopłodów, jak nastę-
PUK  -

W południowo-wschodnim kącie Po
dola przedstaw a się rzepak (nie wszędzie 
zresztą uprawiany) tylko miernie, im 
bliżej Czortkowfi, tem lepszy. Pszenice 
wszęd»:e uważają, jak  dotąd, za dobre, 
natomiast żyta są wszędzie liche, na 
włościańskich gruntach prawie bez w y
jątku przeorane, a rola pod hreczkę przy
gotowana. Jęczmiona i owsy są miejsca
mi wyborne, przeciętnie dobre, strączko 
we wca»e dobre, knkurudze zaś zaczyna
ją  wschodzić. Koniczyny, mieszanki i łą 
ki przedstawiają się dobrze. Chmiel w 
Zsleszczy skiom i Borszczowskiem dobry, 
tytoń zaczynają w sad zać . Sady okwitły 
dość dobrze, z pestkowych śliwki, z ziarn 
kowych gruszki nie rokują plonu.

Północno-w schodnia część Podola 
przedstaw la się wedle ostatnich relacyj 
wogóle gorzej od połuduiowej, bo posu 
cha i zimne noce wstrzymują wszelką 
w< getacyę. Ozime zboża rzedną, a j a n  
trzymają się przy ziemi, na strączkowych 
zaś poczyna miejscami muszka gospoda- 
rować.

W Złoczowskiem, Brodzkiem i Kamio- 
neckiem rzepaki trzymają się stosunkowo 
dobrze, tak samo i wczesne oziminy; pó 
źiio siane, zwłcszcza żyta wszędzie ią 
liche. Jare i strączkowe powschodziły 
dobrze, lecz potrzebują deszczu, którego 
im druge. połowa maja prawdopodobi. ie 
w dostatecznej ilości dostarczyła. O oko 
pc wych donoszą, że ich sadzenie dopiero 
ukończono, co dc chmielu zaś, to o ile 
mcźebnem w< góle sklasyfikować go dziś, 
twfęrdzą, że jest dobry. Stan koniczyn 
i łąk tylko średni. Drzewa owocowe o- 
kwitają, z pestkowych bardzo licho kwi
tły śliwki, z ziari owych jabłka.

Bełska ziemia najmniej się żali na 
brak opadów, to też i relaeye o stanie 
ziemiopłodów brzmią pomyślnie. Z wy
jątkiem rzepaku i grochu, które muszka 
psuje, wszystko inne uprawnia do na- 
nadziei na dobry rok.

Brzeżańskie, Przemyślańskie i R nha- 
tyńskie ma dość dobre rzepaki, dobre 
pszenice, a nieszczególne jak  w ogóle 
« szędzie ż^ta. Jare, strączkowe i oko. 
powe powschodziły pięknie, lecz wskutek 
posuchy trzymają się przy ziemi Koni
czyny mieszanki i trawy na łąkach w 
Brzeżańskiem i Rohatjńskiem  klasyfikują 
jako dobre, w Przemyślańskiem jako śre
dnie, chmiel wszędzie jako dosyć dobry. 
D rztffa owocowe zaczęły dopiero ku koń
com. pierwszej połowy maja kwitnąć.

We wschodniej częśc" Pokucia rzepak 
dobrze prosperuje, również pszenica o 
wie.e lepsza od żyta, które w wielu miej
sc a c h  przeorano. Jare zboża, tudzież 
strączkowe rośliny powschodziły ładnie, 
lecz wiatry wschodnie, posucha a nawet 
miejscami ranne przymrozki tamują dal
szy rozwój. Stan koniczyn i łąk jest 
w przeważnej części śń  ni, miejscami 
tylko zadowalnL_ąey. Kukurudza zale
dwie powschodziła, e tytoniu nie można 
jeszcze żadnego zdania wypowiedzieć. 
Sady wprawdzie H ritły  bardzo obficie, 
lecz chrząsze o b jąć '' kwiat, a obecnie 
dobierają się do liści.

Środkowe i zachodnie Pokucie wyka
zuje te same jasne i ciemne strony na 
punkcie ogólnego stanu ziemiopłodów — 
różnica zachodzi w tem, że dotąd nie 
ma sKarg na szkody rządzone przez 
chrząszcze, natom iast są skargi na mu
szkę, która pustoszy rozsadniKi kapu
ściane.

Z Podkarpacia — pomimo, że tam 
jeszcze w wielu miejscowościach padał 
6 maja śnieg — chw alą . ogółem bardzo 
stan obecny ziemiopłodów, który upra
wnia do i dziei na pomyślne rezul
taty.

Skarg na szerzenie się motylicy u 
bydła nie ma, prawdopodobnie więc 
z chwilą, kiedy bydło wyszło na zieloną 
paszę, zaraza przygasa. (R oi.)

— K asn oszczędności miasta Nowego 
Sącza skończyła z rokiem 1898 rok dwu
dziesty trzeci swojej dz.ałMności Z końcem 
tegJ roku stan jej wkładek dosięgną! m  
sokości 1,282.532 zł 331/!  et., zwiększył 
się przeto w ńągu tego roku o 134.252 zł.

/ ,  et., i  której to kwoty przypada na 
nadwyżkę nowych wkładek nad Z n i Z

ł Zak kqo zas na skapitalizowane 
procenta 41 588 zł. 82 ct. Kapitał powyż
szy wkładek mieścił się w 3775 ksiąźecz-

ach, j, przeciętna wartość jednej wynosiła
341 z 58 ct. Przybyło zatem w r. 1893
książei zek 621, a przeciętna wyeokośó wład-
ki \ ni =zaca z końcem r. 1892 kwotę
364 zł. 67 ct. obniżyła się o 22 zł. 49 ct.
Z kapitału wkładkowego było umieszczo

nych: 947.004 zł. 88 ct. w pożyczkach hi- 
poteoznych czyli 73-83%, 25.79 zł. 69 ct. 
w pożyczkach komunalnych czyli 2 0l°/o, 
72.558 zł. 69 ct. w skupie weksli czyli 
5-65%, 60.957 zł 60 ct. w pożyczkach 
lombardowych czyli 4 83°/0, 108.396 sł. w 
papierach wartościowych czyli 8-44% całe
go stanu wkładek.

W porównaniu z lokneyą kapitału wkład
kowego z końcem r. 1892 okazuje się 
zmniejszenie lokacyi: w pożyczkach hipote
cznych o 3 06% , w skupie weksli o 1‘92%, 
przy równocesnym zwrocie innych loKacyi.

Wedle bilansu wynosił czysty zysk Ka
sy z operacyi w r. 1893 kwotę 9048 zł. 
92 ct.

Fundusz rezerwowy Kasy wzrósł w cią
gu r. 1893 do wysokości 113.344 zł. 41 
ct., fundusz posiłkowy na pokrycie możli
wych strat kursowych do kwoty 5.843 zł. 
32 ct. fundusz emerytalny do sumj 7.439 
zł. 67 ct. Prócz tych funduszów posiadała 
Kasa kwotę 1858 zł. 01 ct. w dotacyi wła
snej kasy zaliczkowej. T. Ł .

— Powiatowa kasa oszczędności 
w Dolinie, jakkolwiek ma poza sobą do
piero cztery lata działalności, już oddaje 
niepoślednie usługi włościaństwu swojego 
powiatu, przychodząc mu w pomoc z tanim 
kredytem hipotecznym. Z swojego stanu 
wkładek wynoszącego z końcem z. r. 163 809 
zł. 23 ct. miała ona ulokowanych 65.358 
zł. 77 ct., na hipotece 222 gospodarstw 
włościańskich i małomiejskich oraz 57.753 
zł. 46 ct. w 520 pożyczkach udzielonych na 
skrypta dłużne. Reszta kapitału wkładko
wego mieściła się w skupie weksli, których 
305 z walutą 42.516 zł. posiadała kasa z 
końcem r. 1893

Do kapitału wkładkowego wynoszącego 
z końcem r. 1892 kwotę 131.760 zł. 60 
ct. i umieszczonego w 501 książeczkach, 
przybyło w ciągu r. 1893 kwota 112.808 
zł. 25 ct. i 263 nowyeh książeczek, gdy 
jednak w tym samym czasie wycofano wkła
dek w sumie 87.186 zł. 62 ct. wraz z u- 
umorzeniem 128 kniążeczek przeto wraz z 
doliczeniem 6.427 zł. slcapitalizowanych od
setków zwiększył s.ę kapitał wkładkowy w 
r. 1893 o pokaźną sumkę 32.048 zł. 63 
ct. czyli o 24 3 pret.

Kapitał wkładkowy powstający w skarb
cu kasy z końcem r. 1893 mieścił się w 
636 książeczkach, przeciętna przeto zawar
tość jednej książeczki wynosiła kwotę 257 
zł. 56 ct.

Według bilansu za r. 1893 obroty pie
niężne z tego roku przyniosły kasto czysty 
zysr w wysokości 4.018 zł. 55 ct.

Fundusz rezerwowy wj noszący z koń
com r. 1892 kwotę 3.433 zł. 5 6 ct. wzrósł 
po koniec z r. do wysokości 6.223 zł. 09 
ct. i stanowił 3’8%  kapitału vs kładkowego.

T. Ł .
— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 

ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Szy
mona Nattla, kupca w Nowym Sączu; Chai 
Sary Gawor, kupcowej w Stanisławowie i 
Nachmana Weniga, kupca w Jarosławiu.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 2. maja (Z Izby handlowej!

AT iy e  za sztukę: Ko ej gal. Karola Ludwika 
300 zł. m. k. S15-— do 218"— . Kolej Lwo w.-Cze n. 
Jasska po 800 zł. w. a 376 50 do 279 50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 414. -  do — - 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. . -  do 2 1 5 . - .

L isty  zastawne za 100 z ł.;  Banku hipot. rai. 
5% losow w 4 0 lat I01TO do 10180, 5% t 10'/,, 
p n. 1C9-80 do 110 50 4'/,%  los. w 50 lat. 10u- -  
do 100.70. Banku krajowego 4'/,°/o I®8- w ńf i»- 
100-30 do 101.00. Banku krajowego 4°/o 1°*- w  37 
lat 97'30 do 98 00 Towar kredyt, gai. ziemsk. 
*0/, (I. emisya) yjj.20 do 98 90, 4% los. w 1-7, lat. 
9b.l0 do 98 90 4°,0 los. w 56 lataoh 97 70 do 
98-40. 4 ,/1“/0 los. w 53 lat. — •— do — • _

Obllgl sa I0o ni.: Ga'ic. fu.-.doszii >roriTi 
eyjnego 4 7 . 6 90 -*o 97 Co. Rujow. funduszu
propinaoyjnego o"|u lUl 80 ao .'02 50 Kom. »n u
krniowe w «. U. em. 102 3 )  do 103 00
Potyczka krajowa w. a 105(0 do 
100-00 do 100 70, *“|o z roku H91 96 7ddo 97 4 . 
4*| po 200 koron =  100 z. *
96 90 do 97 6 ). ,

Losy: Us,y miasta Lrakojy -4 7o _ o <6 75
Roił miasta Stanisław Ł  4 f e  > 46 ))

Monety. Dukat <w*arski 5'SG fi o 5 96 Naro
la jdor 9'90 d< 10.—- Pdłimpeiyał 10-10 ,io 00 <70 
Kub 1 rosy "  .tentu . 1 33-00 do . ! 00. Bab-1
roe 'jskl papierów.'- I.' 4 00 d" '1 5 .1 0 . -,0
r«b c ie n ie  -ki-*- b l  10 *v o l  60

Z rynków towarowych.
W iedeń 28. maja.
Ważnie1 jze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na ryuku tutejszym były następujące :

pszenica na msj-czerwiec 
„ „ jesień

żyto na maj-czerwiec 
v „ jesień 

owies na maj-czerwiec 
„ „ jesień

kukurudza namaj-ozer.
n „ lipiec-sierpień . -----

rzepak na. sierpitń-w—.esieu 10-47 — 10-75
Na sobotnim targu nie było prawie żadnego- 

ruchu. Ceny p s z e n i c y  i ż y t a  pozos tały nie
zmienione, j ę  3z m i e ń  nie budził wcale intere 
su, usposobienie co do o w s a  uyło sp okojne 
k u k u r u d z ę  notowano po 5 05 do 515.

Pod wpływem niepomyślnego usposobienia co 
do zakupów te.minowyeh; także w zakupach te r
minowych zniżyły się notaeye. Sprzedawano: psze
nicę na maj-czerwiec po zł. 6'85, na jesień 7-17, 
7-19, iyte na jesień 6 84, owies na maj-ezerwiee 
6"75, na iesień 6 07, kukurudzę na lipiec-sierpień 
5-02, rzepak na sierpień-wrzesień notowano po 
zt. 10 50 do 10-60.

Przyj echali do Lwowa.
dnia 28. mąja.

Hotel Zorza. A. Gorayaki * 
ki, A. hr. Cetner z Podkamienia, J. W inw 
z Czudea, J. nr. Mycielski z Krakowa, J. 
hr Giżycki i A. hr Ledoohowska z Podo a 
ros., G. Gawęcki z Dzikowa, ł, 
ski z Bryniec, K. GcfiwiepBr z Wiednia, M. 
Schmeja z Białv. K. Klein z ' ^ e

Hotel Centralny. J. Domański z Chle- 
u tttia P  TTlanko Z A Kraj6w-
,ki z 'Czech, M, fcalay Z Brodów M Szrei- 
te1- z Trata bycza, T. I l ni cki z  Kowalowki,
E  R -se n te rg , ' Ał

H o '-7 Krakowski. N. von Atemz i A.
von Atems z Wiednia, W. Szolin z Sędzi
szowa, A. Buezowski ze Stryja, A. Spann- 
bauei z Sambora, A. Felłn“r z Drohobycza, 
K. Kurek z Sambora. A. Święch z Zako
panego, W. Popiel z Tarnowa, F . Wiłsck 
* "Rift2v. B. Chorubski z Jarzowska.

nizsze najwyższe
6-90 — 7-0
7-16 — 733
5-27 — 5-35
5 87 - 6  09
6-68 — 6-88
6 05 -  618
490 — 5-03
5-05 — 516

10-47 — 10-75

Grand Hotel. A. Flach z Kołomyi, T- 
Rozwaaowsk? z Drohobycza, L. Cesiner z 
Eger, S. Neufell z Berlina, L. Szalaj z 
Budapesztu, S. Jaruy, O. Obogi i M. Edler 
v. Leberz Wiednia, B. Dembiński z Luba
czowa, J. Grunberg z Krakowa.

Hotel Imperial. M. hr. Potocka z Ry
manowa, M. hr. Dzieduszycka z Sambora, 
S. hr. Rey z Prar, K. br. Kiichler z Aussig, 
E. hr. Borkowski z Ponikwy, v. Michałow
ski z Wiednia. Z. Hendl z Krakowa, M. 
Podlewski z Czernic, dr. Sł .morowski z Kut, 
J . Kumiński z Nowego Jorku, Fr. Kriżik 
z Prag., H. Recheles z Opawy.

Ntnn pow ietrza. W obu ubiegłych 
dobacy padał chwilami deszcz.

Berometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 753 rem.

Prognoza u3 dobę dnia 29. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 5 misek.

8rednia temperatura doby pozostanie 
około +15°C , niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność oowietozi oko- 
ło 75%.

Opad deszcz.

Ju tr* ' d. 29. maja: św. Maksyma.
— św. Andronika.

la d o s ła n a .
{7j m  tę rubrykę rndakeya t ie  odpowiada).

Rohseidene Bastkleider 11. 9*50
per Stoff zur kompleten Robe und bessere 
Quaiitaten — sowie sch w arze , w eisse und 
fa rb ig e  Seidenstoife von 45 k r . bis fl. 11*60 
per Meter - glatt, gestreift, karrirt, gemustert, 
Damaste eto. [ca. 240 rerseh. Qual. und 2.0' 
vcrseh. Farben, Dessins etc ] Porto- und Zoll- 
frei in die W chnung an Pnvate. Muate um- 
gebend. Briefe kosten iO kr.uud Postkarten 

5 kr. Porto naeh der Schweiz
Seiłien-Fabrik G. Henneberg

763 3 ( a. Ł. H ofl). Z iirich .______

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczaw a

KRODIDOBF
uznana za najlepszą ł naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W  O W Y
o To ols: K a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza 
G eneralne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny :
Menrirochowicz i Schenker

Lwów, S ykstuska 33.
Główny skład u Wgo Leopolda L i

ty ń sk ieg o  we Lwow;e — Grand Kotel.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  
D r -  C l Ł r s t r r r c a ,

w Zakopanem
otwarty cały rok. — Stacya kolei państw . 

Chabówka.
Pokój dla jednej osoby urządzony w - 

godnie z wiktem, leczeniem, kąpielam i 
l. d bez jakichkolwiek dopłat," od 4 zł.

nip
d

dziennie.

D r -  “ C T H : i v £ - ^

asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
* — 4  g .  u l .  L i n d e g o  1. 7

962

r o z k ł a d  p o c i ą g ó w
»hołr' r.ujaejr ud I. maja 1814.

(Czas lwowski).

O 4 e h o d z  ą d o

Krakowa
Podwołocz. 
Prflw Podłam. 
Czerniowiee 
Stiyja 
Bełzoa
Br.”n.ehovi-3
Zim. Wody

■fyer Osobowy

300
6 44

1 0 «
3-20

5 26 
ioTe

1101
J0-S6

7-31 _
658 3-3 i 10-40 11-M —
6-51 10-5! 3-31 H-W; —

_ 10-26 3-41 gra
_ 8-16 5-26 — —

__. _ 4-32 — — —
— 4-18 — —

P r z y c h o d z ą  z

Ktl cowa 
Podwołocz.
połw. Podiam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca
Brzuchowic

3-08 6-01 64 R 936 9 26
2-48 I«05 9 46 6 £ —
2-34 9>a 9-21 5-55 —

10-16 _ 813 1-03 ę .n
-- 9-10 9*2 2-38

-- -- 5-21 — -
837

12*6

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wiecz—eir do godz. 5 miu. 59.

r  lw ow ski różni się o minut 35 od 
ś r e d n i o - europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środk iero-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar wowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze iuforu_acyjnem austryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolni 3 zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowy chi przewozowych!



GAZETA NAEODOA z Wtorku dnia 29. Maja 1894. Nr. 120.

Nakładem księgarni katolickiej

Dra fftlD. MIŁK0WSK1EG
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko pod ty tu łem :

j a s k a  s ó r a
dzieje cudownego obrazu Bogarodzicy 

w  Częstochowie
opowiedział

ks. dr. Ju lian  B ukow ski
prob. koleg. św. Anny.

(Str. XI. i 123 w 16-ee). W ydanie  _ele- 
ganek ie , ozdobione s ta lo ry ta m i N ajśw . 
M ary l P .  C zęstochow skiej, w w y tw o r
nej o p ra w ie ' Cena egzempl. 75 eentów , 

pocztę o 15 et. więcej.

Meble żelazne
osobny magazyn na I. 
piętrzę : Łóżka, łóżeez - 
ka* dziecinne , kołyski 

łóżka składane.
h a t e r a c e
druciane po zł. 12 '— i 

nowe patentowane 
po zł. 18'—.

Umywalnie zwykłe od zł. 2 50, i kancelŁ 
ryjne z rezerwoarami. Postumenty na su 
knie. Drabinki składane. Klozety pokojcwe

torfowe i wodne
poleca 5571

ANTOM! H A LS K l
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie , plae M aryaeki 1. 9.

IIP Z1
na sprzedaż.

Obszaru 840 mórg., z czego lasu 
grabowego , dębowego i brzozo- 
wego 280 mrg. Gleba przepu
szczalna podolska glinka z czar- 
noziemiem i porzeeze. Budynki 
przeważnie nowe. Zgłoszenia przyj
muje : Jan  Zieniewiez, Uhryń, po
czta Czortków. 5664

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  <>d w y r a z u .

Ł ó ż k a  ż e l a z n e  składane po złr. 6‘—,
żelazne orzechowo lakierowane po złr. 

16-— i 18 — poleca P io t r  C hrząstów sk l, 
handel żelazny we Lwowie, plae Kap.tul- 
ny 1 (naprzeciw katedry)

VOWOŚCI NA SUKNIE DAMSKIE,
1* poleca po najniższych eenaeb Magazyn 
F :  K n au e r i Syn, Lwów, plae Kapitulny, 
Próbki na żadanie franco. 60

Do r a .
ksze i mniejsze,

Pomieszkania do wynajęcia wię- 
z wiktem lub baz. — 

Bliższej wiadomości udziela Z. Święcicki, 
poezta Dora. " 82

PROŚBA. Obraz najokropniejszej nędzy 
przedstawia rodzina Leśniakowskich 

Siedmioro dziatek z ehorą matką ginie 
z głodu. Ojciec ich, z zawodu tapicer, od 
trzech miesięcy złożony ciężką chorobą pu
chliny wodnej, leży w szpitalu. Zrozpaczo
na m atka, nie mając znikąd pomoey, po
padła również w niemoc. Uprasza się lito
ściwe osoby o łaskawą pomoc dla tej isto 
tnie najnieszczęśliwszej rodziny. Łaskawe 
datki przyjmie z wdzięcznością: Leśnia- 
kowska, ulica Gródecka JO. 84

UN FRANęAIS aecepterait preeeptorat 
pendant les deux mois de vaeanees. — 

Ecrire a M. G. G a rre t, Craeoyie rue Kar
melicka l- . 1. 78

mieszanych oraz w in , w 
miasteczku ze stacyą kolejową, istniejący 
10 la t ,  dający dobra egzystencję, za 300 
złr. Wiadomość: W. Spolska , Lwów, Ry
nek 8, II. piętro. 83

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  Piessa i
angielskie, w ogromnym wyborze otrzy

mali S. GABRYEL & J . CHLEBOWN1K 
we Lwowm plae Halicki 1. 3. 973

IJTYSIĄC TUTEK nieklejonyeh z dosko- 
A nałej francuskiej bibułki po złr. 1 j 
wyżej poleca fabryka F . N iżałow skiego 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk , poezta 
franco. 998

HANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 
Szymona Domhelma, Lwów, ulica Aka- 

demeeka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta
ropolskie , starą broń, porcelanę, obrazy, 
makaty etc. — Powyższe antyki kupuje 
sprzedaje. 19.

D IA  GOSPODARZY. Nowość p a s te 
w na. Poligoninm saeha'nense, zalecane 

urzędownie we Francyi podczas braku pa- 
szy, wieczne i zim notrw ałe, kosi się czte
ry razy. Sztuka 12 et., luO sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenavensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
świeżo sprowadzone z Haarlemu po 10 ct. 
Zarząd ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 9.94

NOWO OTWORZONA

DROGUERYA
„pod K otw icą“

Jakóba Rechena
magistra farm acji

we L w o w ie, plac Bernardynslci fiotel W arszaw ski
poleca Szan. Publiczności

M ateryały  apteczne,
Środki uniwersalne, Perfumy i mydła kra

jowe i zagraniczne.
L ak ier i fa rb a  do podłóg.

Farby olejne gotow e do użycia*
Jako nowość poleca

i\o sprzedania skiep towarów koiPBrfurnę krHjowB Echo
O  rzennych i mieszanych oraz w in , w posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały

zapach kwiatowy.
W flakonikach po ct. 45, 70 i złr. 1'10. 

Skład instrumentów i opatrunków chirurgi
cznych i laboratoryjnych dla pp. leK_a™y

i weterynarzy. . 0011
Cenniki dla pp. gospodyń gratis i franco. 

Wysyłki na prowineyę

Do sprzedania
folwark Pohrebce
173 morgów podolskiej ziemi i ł ą k , jeden 
kilometr od miasta powiatowego Zborów, 
przy nowo zbudowanym gościńcu , wraz 
z budynkami mieszkalnemi i gospodarcze- 
mi. Wiadomość u właścieiela Pohrebice 
p. Zborów. 5699

W I N A
1892 własnego zbioru : H ektolitr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 ct.

Gutsverwaltung Schloss Goiitscli 
bei Gonobitz, Siidsteiermark.

POŻYCZKI do 100 złr. udzielam pod ko
rzystnymi warunkami. Adres : „W. 42“ 

poste restante Lwów. 85

POMIESZKANIE 4 pokoje i kuchnia 
w oficynie , na placu Maryackim , na 

warstat znakomite, jest do wynajęcia od 
1. czerwca. Wiadomość w Adm inistracji 
Gazety Narodowej.

T ARANTAS prawie nieużywany, garnitur 
mebli i dwie pary pawi do sprzedania 

ulicy Stryjrkiej 1. 9 (obok 
59-

w dworku przy 
rogatki).

ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we w szy stk ich  
trafikach. 899

NSERA TY , A NO NSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2-08 i 2T6 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

odwrotnie.

Skład kawy i herbaty

;i
pod godłem „Sy^jusz44 

w e L w ow ie  
ulica O ssolińskich 1. 11, 

F ilia  ni. T rzeciego Maja 1. 1
poleca 5300

Najprzedniejsze

*/, kilo złr. 1 —. 
3 S T a , j i e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie 7* kilo złr. 1 do i  złr.

Koniak

Aparaty
do fabykacyi wody sodowej,

Kwas i  sodę do tegoż.
Soki owocowe, Czekoladę,

Kakao van Houtena
w puszkach i  na wagę

Mączka Nestlego dla dzieci,
Proszek antiseptyczny,

Ekstrakt mięsny Liebiga
poleca 4861

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

5698

C es. k ró l . u p rz y w ile jo w a n a

mmi lanrio mi likierów i

JULIUSZA MIKOUSCHA
A A S T ^ P C Ó W

JAKOB sprecher i s p ó ł k a
p oleca  najprzedniejsze ro so lisy , lik ier y , sław n e w ódki 
p olsk ie, starą starkę, rum y krajow e jak oteż 1 zagraniezne, 

k o n ia k , ś liw o w icę  itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo J °  celów leczniczych. 4964

S k łady  dla m ia s ta  L w ow a: 
ulica K opernika 1. 9, w  handlu W go E. Riedla plac  

M aryaeki i  w  głów nym  składzie w ód m ineralnych  
ulica Karola Ludwika 1. 9.

ezysty , k u raey jn y , butelka 
i złr. 80 et. do 5-— zł.

Dzieje Apostolskie
z 6 rycinami i mapą , można nabywać u 
autora i nakładcy ks. J. Milczanowskiego, 
profesora teologii w Przem yślu , po cenie : 
a) egz broszurowany złr. 1 '-r<0 ; b) oprawny 
w pół-płótno złr. 1 7 0 ;  c) na lepszym pa
pierze w ozdobnej oprawie 2 złr. Przy 
większych zamówieniach daje się stosowny 
rabat. 5688

ssm. w w i o n m i ę  •  ’■ s w W « >
nadszedł w ie lk i w ybór

w szelkieh trykotow ych tow arów , sask ich  pończoch, sk a rp e tek , także  
pońezoszek i skarpetek dla d z iec i, angielskich pledów , deszczoehro- 

now , najnowszyeh k ra w a tek , manszet I kołn ierzyków .
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5616

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY i PŁÓTNA
F. S. BAED ASZA  we Lwowie

ulica  T eatralna 1. 9 ,  naprzeciw  K atedry.
o b a

L .W O W ,
ulica Karola Ludwika 3

poleca 5383

R A M Y
Listwy na ramy, 

Albumy,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medaliki 

Krzyżyki etc.

Panora stosowny rabat.kupcom na prow incy
Cenniki gratis i franco.

2 5  p o w o d u  t e g o r o c z n e j

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o ści w io 
sen n e  i le tn io  sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon

ku ren cji są następujące towary:
10.000 jedwabnych parasolek (Entoueas) po l ’ć'0, 1'50, 1 '75,

1’90, 2'50, 2 90, 3 50, 4-50 i wyżej.
fason

po

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , 
najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5 —, 9-—.

2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki)
2-50 3 —, 3-50, 4-50, &■—.

1.000 halek do prochu i ceszczu po 1-20,1*50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50, 2 —, 2\50, 3-— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po l -50, 1-80, 2, 2"50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedw abnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
n ianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza M m a  sprzedaż ofazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—r 2-50, 3 '—, 3-50, 4-—.
300 garniturów nLouvre“ n a  łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 
8-—, 9'— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i  wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składajaeyeh się z 2 
części 1-25, 150, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
gioh 3-50, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym g a tu n k n, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3’50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—l strzyżono 
po 2-5C. 3-— i wyżej.

300 dywauów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-— , 6'— , 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6’25, T — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2'— i 2'50.
Derki do podróży 3-50, 5 —, 6 —, z imitaeyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkieh rozmiarach po 5'/2 metra 

dł.; Potjery 1 firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

i jak najrychlej.

Kirschen, Weichsel 
Griinzeug etc.

liefert zu Tagespreig das
Grosshandlungshaus Michael 

Low in Bisenz (M iih ren).

F697

Gęsie pióra!
Gęsie pióra! 

G ęsie pióra!
Rozsyłam nowe, ręka darte, siwe pióra gę
się, ■/, kilo za 60 ct., zaś w lepszym ga
tunku 70 ct. za pobraniem pocztowem w 
5 -kilowych paczkach. Zamiana możliwa. 

Krasa, handel piórami do pościeli Praga.

Słabość męską
skutki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
li iaeK rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a bsso j
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franeo 
należytośei, otrzyma się książkę w ko
percie przez Magazyn Wydawnictwa R.
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le i pz  i g. Neumarkt 34) w Niemczech.

$tarr Cognac
własnej uprawy, dostarcza franeo 4 butelki 
za 6 złr,, albo 2 litry za 8 złr., młody 

2 litry  z łr 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr
zamek GolitSCh przy Gonobitz, Styrya.

zakupna

Farb, pokostów 
i lakierów

FRANCISZEK DŁUGOSZ
w  Korczynie obok Krosna

poleca 5,87

swoje wyroby krajowe

PŁÓTNA L IIA H E
czysto  bliehow ane,

Stołową bieliznę, obrnsy. Serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym
ki ,  wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie.

m
JAN

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryaeki
poleca swój bogato zaopa-

w handlu

firmy założonej w roku 1843.

trzony skład wyrobów ju 
bilerskich, złotych i sre

brnych po najniższych 
cenach.

mfx

i konfekeye amskie
w e  w ie lk im  w y b o r z e

j u ż  n a d e s z ł y  d . c  m a g - a z y n u

5391

K I  J. Schayerów*
ulica Karola Ludwika I. 3.

Fiiralia ila l i t ir lf .
Uznane, znakomite p r z y r z ę -

f dy fotograficzne salo
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w  Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezplatn;e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Grand Hotel National, Wien
T a T o o r s t r a s s e .  5599

Najdawniej znany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nia liczy się światła i 
serwisu. 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf * telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliższem pobliżu. W razie dłuższego pobytu oena 

wedle umowy. Ou parlć toutes les langues modernes.
A .  M a r l i a m m e r ,  dyrek tor. F .  M .  M a y e r ,  w łaściciel.
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Mydło Veloutine.
NIEPORÓWNANIE WTŻ5ZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

TIOLET
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poświadczone pr^ez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół w.eku. 5667
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M ydła te mają w łasność nadawania pow łoce ciała 
białości, jędrności i  delikatności.

W yroby perfum eryjne domu

Fabrykant perfum 29, Boulvard des Itn liens w Paryżu. 
D ostać  m o ż n a  w g łó w n y c h  m ia s ta c h  ca łego  św ia ta .  

Unikać fałszerstw .

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy 

■

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
(dom własny)

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadła z dniem osta
tnim marca 1894 r. zastawy, dnia 4. i 5. czerwca 
1894 r. w  godzinach od 9 do 3 przez publiczną 
licytacyę (w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

U w a g a .  W dniu licytacyi 
prolongaty ani wykupna.

JĄ7f) ZjWO<wu* 7 1. m a ja  1&94:.

nie będą przyjmowane ani

5657

L U B IE N
ZAEŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szczereu położony,
otwartym zostaje d n ia  20. m aja . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r. Józef K nraslew lcz, b. se- 
kundaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ III Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł. 
20 et. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w HI. od 20. sierpnia ceny o 20°/o niższe. W tymże czasie do
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie Jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — W drugim i trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2

10 m edali zasługi.
* 3

J A N  M N A T O W H Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępieniu owadów domowych
mianowicie:

F E N I L I N
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztnka 3 ct. 

i r e  Lwowie: przy ulicy 
Halickiej róg Boimów.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20.

Grylon
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i, karaluchy, pruaaki itp. 
Flakon 30 ct.

M IK O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia plubkw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5, 10 ct. 

Flakon 20 , 30 ct. 
Kopernika 1. 8, i przy ulicy

C zern iow ee: iiynek L 2.
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Kantor wymiany
c. iHpri plic. M m  Banin intnngo

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , [nie llcz^eH 

żadnej prowfzyl.
Jako dobrą i pewnąj lokaeyę poleca:

4'|,°/0 lis ty  hipoteczne  
5°/0 listy  hipoteczne premiowane 
5°/0 listy  hipoteczne bez prem ii 
4°/« listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/ł°/o listy  Banka krajowego 
4’/,°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4 ° /o  pożyczkę krajową galie. koronową 
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5«/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4Vł°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/iV* pożyczkę propinaeyjna węgierską 
4°/« w ę g ie r s k ie  obligacye indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po cenach nóJkorsyatnlcjaaych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P.T. 

k u p u jący ch  wszelkie wylosowane, a ja i  płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o t n u ę ,  bez wszelkiego 

otrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistychX 
*
♦
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Do efektów, u któ ry ch  wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponow ych , za zwrotom kosztów, które sam ponosi.

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor B l a t  o u K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


